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Wychodzi  w soboto każdego  ty ­
g o d n ia  w objętości co n a jm n ie j  

je d n e g o  arkusza .

P re n u m e ra ta  wynosi  wraz 
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w W, k s ię s tw ie  P oznańsk iem  

3 ta lary .
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R edakcya  i A d m in is t r a c y a  
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J n s e ra ty  zam ieszcza ją  się za 
o p ła tą  10 ct. oil w iersza  d ro ­
bn y m  druk iem . I ) la  członków 
T ow arzystw a  gospoda rsk iego  

liczy .się połowę ceny.

M anusk ryp tów  nieumioszczo- 
nycli  n ie  zw raca  sic. R e k la m a -  
eye u w zg lędn ia  sic tylko do 

wyjścia n u m e ru  nas tępnego .

T It K Ś C : W sp raw ie  ank ie ty  rolniczej.  —  Z wycieczki in s t rukcy jne j  do T ru tnow a ,  F r i e d la n d u  i_ Morawskiego Schónbcrgu .  — Tępien ie  myszy 
zarazkiem ty lb ida inym . —  W iadom ości  z Oddziałów. —  Wiadomości  bieżące i rozmaitości.  —  Obwieszczenia  c. k. N am ies tn ic tw a .  — 
R ank  rolniczy. Ogłoszenia.

W spraw ie  ankiety rolniczej.
Poprzedni num er „ Rolnika “ podał w streszczeniu sp ra ­

wozdanie komisyi rolniczej Izby  deputow anych w R adzie 
P aństw a, odnoszące sic do w niosku d ra  R osera i tow arzy­
szy, tudzież d ra  D w orzaka, K oniga, P u rg h a rta  i tow arzy­
szy, w zglądem  zw ołania ank ie ty  ro ln iczej; w artyku le  ni­
niejszym zam ierzam y omówić bliżej sposób, w ja k i  należa­
łoby ankietę  to- przeprow adzić.

Pod  a n k i e t ą  rozum ieć należy dochodzenia przedsię­
b ran e  celem  zbadania  pew nych faktów  i stosunków społe­
cznych czy gospodarczych. Z badan ie  to może być potrze- 
bnem  np. dla w ydan ia  pew nych ustaw , norm ujących sto­
sunki społeczne dotąd  n ieuregulow ane lub norm ujących je  
odm iennie, dla zaradzen ia  pewnym  ujem nym  objawom spo­
łecznym  i w tym  podobnych w ypadkach.

A n k i e t a  różni się od prostego zb ieran ia  d a t s ta ty ­
stycznych, k torem  tru d n ią  się stale b iu ra  sta tystyczne. N aj­
pierw  bowiem przeprow adza się ją  d o r a z o w o ,  nie pow ta­
rzając  je  i znowu po pew nym  okresie czasu ; powtóre poru- 
cza się jej przeprow adzenie —  przynajm niej z regu ły  — 
nie sta łym  urzędom , lecz specyalnie w tym  celu zw ołanym  
k o  m i s y  om,  k tó re  po ukończeniu swego zadania rozw ią­
zują się; w reszcie zadanie ank ie ty  nie polega tyle na  gro­
m adzeniu  cyfrowego m ateryału , ile na w s z e c h s t r o n  
n e m zbadaniu  i przedstaw ieniu stosunków, o które idzie. 
W  tym  celu może też an k ie ta  prócz badań cyfrowych u ży ­
wać różnych innych środków, ja k  : zasięgać opinii znawców, 
fachow ych kół społecznych i insty tucyj, przesłuchiw ać lu ­
dność itd. To też an k ie ta  stoi wyżej ja k  suche daty  s ta ty ­
styczne i je s t w stanie dać o wiele dokładniejszy  obraz sto­
sunków społecznych czy ekonom icznych ja k  ono ’).

*) Por. S t i e d a, Artykuł „Enquete“ w Handwórterbuch 
der Staatswissenscliafton Conrada i Lerisa, Tom- TH. str. 243 i n. 
Porównaj też: F a l  l a t  i Uober die Mittel u. Wege znr Uelmng 
der praktischen Statistik. Zeitschrift fiir die gesainmte Staatswis-

A by jednak  ten cel swój osiągnąć, musi ank ie ta  odpo­
w iadać pew nym  wymogom. S k ł a d  je j musi być odpowie­
d n i: z ludzi fachow ych i n iezależnych; p y t a ć  i p r z e s ł u ­
c h  i w a ć  ma ona jedyn ie  osoby7 lub koła, k tó re  są w s ta ­
nie należycie ją  poinformować, a w raz ie  gdy chodzi
0 sprzeczne ze sobą in teresa kół społecznych, p rzesłuchi­
w ać reprezentantów  różnych w arstw  i różnych interesów. 
Obok tego nieodzownem jes t p i s e m n e  z a s i ę g a n i e  
z d a ń  f a c h o w y c h  i n s t y t u c y j  i r e p r e z e n t a c y j ,  
z b i e r a n i e  d a t  s t a t y s t y c z n y c h ,  a naw et d o c h o ­
d z e n i a  lokalne przedsiębrane na różnych m iejscach. Po­
sługiw anie się przy  tych  w szystkich  czynnościach ułożonym  
z góry szem atem  pytań  (kw estyonaryuszem ) je s t  dozwolo- 
nern, nie powinno być je d n a k  norm ą w yłączną. W szystko 
wreszcie o d b y w a ć  się musi j a w n i e  i p u b l i c z n i e  tak , 
by  każdem u wolno byto p race ank ie ty  kontrolow ać i w tym  
też celu, musi po ukończeniu p rac  nastąp ić  p u b l i k a c y a  
m a  t e r y  a ł ó w  zebranych  przez ank ietę  i wniosków, do 
k tó rych  doszła.

A nkiety urządzane przez państw a europejskie odpo­
w iadają m niej lub więcej powyższym w ym aganiom  a  sposób 
przeprow adzenia  ich w różnych k ra jach  je s t odmienny.

W e F r a n c y  i — k tó ra  pierw sza z państw  europej­
skich u rządziła  u siebie ank ie tę  w spraw ie handlu  cukrem
1 żelazem  w r. 1828 —  k ładzie  się więcej nacisk  na p i- 
s e m n e  opinie i re lacye fachow ych insty tucyj, ja k :  izb 
handlow ych, T ow arzystw  rolniczych itd. mniej zaś na ustne 
przesłuchiw ania. M a t e r y a ł u  zebranego przez ank ie ty  nie 
publiku je  się w całości lecz w w yciągach, a kierownictwo 
an k ie ty  m ają głów nie w swym ręku  w ładze rząd o w e: w yż­
sza ra d a  w7 m inisterstw ie hand lu  (conseil superieur) lub rad a  
państw ow a l ). W szystk ie  te  typow e znam iona an k ie t fran-

senschaft Tom III. str. 523 i n.; E m b d e n -  Gol i n-  S t i e  da :  
Das Yerfahren bei Enqueten iiber sociale Verhaltnisse. Drei dut- 
achten, Leipzig 187? (Schriften des Yereins fiir Socialpolitik) 
Zeszyt XIII.

*) Stieda: Das Enquete-Wesen in Frankreich. Sohriften des 
Yereins fiir Socialpolitik, XIII str. 29 i n.
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buskich, któ re  mają i francuskie ankie ty r o l n i c z o  z r. 
z r. 1866— 1870 i 1879 18^0 t r u d n o  pochwalać. Prze
sluchiwania ustne dają nieraz żywszy i w ęcc j wyrazisty 
obraz stosunków, zwłaszcza, gdy sio je  przeprowadza na 
miejscu, ja k  pisemne re la cye ; niepublikowanie całego mate- 
rya łu  uwłacza zasadzie jawności a nk ie ty  a przeprowadze­
nie ank ie ty  wyłącznie lub przeważnie przez państwowych 
urzędników  a nie przez ludzi niezależnych, nadaje łatwo 
ankiecie charakter szablonowy i b iu rokra tyczny

Na wzór francuski przeprowadzały i W ł o c h y  swe 
ankie ty rolnicze z r  1878 — 1882 i w r. 1883— 84.

W  N i e m c z e c h ,  gdzie pierwsze ank ie ty  odby ły  się 
w  latach 1874—-1.876 w sprawie ta ry f kole jowych i stosun­
ków roboczych po fabrykach, | oruczano przeprowadzanie 
ankiet —  z w yją tk iem  ankiet przemysłowych z roku 1878, 
z regu ły  w ładzom  i urzędom. Na podstawie ułożo­
nego z góry i rozesłanego kwestyonaryusza zbierano 
przeważnie pisemne odpowiedzi i opinie, rzadziej zarzą­
dzano ustne przesłuchiwania, a p rzy p u b lik a c ji nie ogła­
szano całego m ateryału. T y lk o  przy ankietach przemysło­
wych z r. 1878, zwłaszcza przy ankiecie tytoniowej ustano­
wiono dla poszczególnych okręgów 25 kom isyj, w skład 
k tó rych  wchodzili n ie  urzędnicy, a koinisye te przesłuchi 
w ały ustnie w każdym  okręgu robotn ików  przy fabrykach 
tyton iow ych. To też ta ankieta w yda ła  najw iększe re ­
zu lta ty  *).

A nk ie ta  r o l n i c z a  Badeńska z r. 1883. k tó rą  komi- 
sya Iz b y  deputowanych w sprawozdaniu swem oznacza jako 
„to ru jącą  nowe d rog i", w prow adziła  wprawdzie nowy mo­
dus procedendi, przez badanie stosunków nie w  ca łym  
kra ju , lecz ty lk o  w  37 gminach wybranych jako t y p o w e ,  
lecz znosiła się p i s e m n i e  z delegowanymi do przedsię­
brania badań nauczycielam i ludow ym i i wogóls osobami 
obznajomionemi ze stosunkami ro ln icze m iJ). W ten sposób 
ja k  i w  W . Księstw ie Badeńskiem przeprowadzano też an­
k ie ty  rolnicze z r. 188 'i w Prusach, z r. 1884 86 w Hessyi 
i z r. 1885 w W iirtem berg ii.

A nk ie ta  rolnicza A lzacko-Lo taryngska z r. 1884 prze 
prowadzoną b y ła  więcej na sposób francuski.

W zorem dla innych kra jów  mogą być ank ie ty  a n ­
g i e l s k i e .  Komisye, bądź mianowane przez rząd, bądź w y ­
brane przez parlament, przeprowadzają badania przy po­
mocy czynnych na miejscu podkomisyj z wszelką ja *nośc ią  
i o ile można w drodze ustnego przesłuchiwania. Obok tego 
naturalnie posługuje się ankieta i statystycznym  materya- 
łem . Przy ankietach przemysłowych z r. i 8 i 3 a jeszcze 
w ię c ij z r. 1875 wprowadzono to ulepszenie, że komisya 
g łów na przenosiła się z miejsca na miejsce, przeprowadza­
jąc  s>ma badania lo k a ln e 3). W  ten sam sposób urządzono

')  S t i e d a :  A rt. „Enqnete“  w Handworteibuch der Staats- 
wissenschaften, Conrada, Tom 111. str. 248 i 249.

3) S c h a f f i e :  Die neueste badische Agrarenquete. Zeit- 
sehrift fu r gesammte Staatswiśsensehaft, Tom 4'i-ty z r. 1854, 
str. 413— 450.

3) Co l in :  Ueber Untersuchnng von Thatsachen auf spria- 
lem Gebiete. Schriften des Yereins filr  Soeialpolitik, X III. str. 17 i n.

w ie lką  ankietę r o l n i c z ą  z r. 1879, k tó ra  miała na celu 
zbadanie przyczyn niekorzystnego położenia ro ln ic tw a  w A n ­
g lii, zwłaszcza zaś znaczenia am erykańskie j konkurencyi 
zbożowej. A nkiec ie  te j zawdzięczamy pierwsze dokładne po­
znanie stosunków ro ln iczych am erykańskich. Przeprowa­
dzali ją  w ysłan i do A m eryk i północnej de legac i: pp. C lerc 
Sowell i A lb e rt Pell, a równocześnie przeprowadzano bada­
nia specyalne w Kanadzie, dale; w  D an ii, N iederlandach, 
B e lg ii i F rancy i półn >cnej

I w A  us t r y 7 i odbyw a ły  się ju ż  w  nowszych czasach 
(pom ijając liczno kongresy i wiece) niejedne ank ie ty  eko­
nomiczne, że przypom nim y ty lko  ankietę celem zbadania 
stosunków roboczych, ankietę przemysłową, ankietę w  spra­
wie regulacyi w alu ty i ank ie ty  podatkowe.

B y ły  to jednak ty lko  bądź proste narady zw oływ a­
nych w tym  celu do W iedn ia  ludzi fachowych, bądź bada­
nia statystyczne i  opinie dawane przez różne ins tjTtucj7e 
a nawet w ładze; ankie ty, k tó raby zarządzała badania lo­
kalne, a w  szczególności tak ie j ank ie ty  rolniczej dotąd 
nie było.

Tymczasem jeże li przy ja k ie j ankiecie zachodzi po­
trzeba tak ich  badań, to w łaśnie przy rolniczej, mającej na 
celu zbadanie przyczyn upadku ro ln ictwa, jakoteż i stanu 
ro ln i zego i zaradzenia złemu.

Z ły  stan ro ln ic tw a, upadek stanu włościańskiego lub 
stanu w iększych w łaścic ie li ziemskich, „kw estye  agrarne11 
jednem  słowem, na ja k ie  chorują dziś wszystkie kra je  eu- 

J ropejskie, są w yn ik iem  tak rozlicznych przyczyn bądź ogól­
nej bądź ściśle loka lne j natury, że ty lk o  bardzo szczegó­
łowe i z uwzględnieniem zm ieniających się z miejsca na 
miejsce stosunków przeprowadzone badania mogą je  w ykryć .

Sama komisya rolnicza Izb y  deputowanych w spra­
wozdaniu swem pow iada: że mimo postępów naszej s ta ty­
s tyk i agrarnej, nie możemy mieć dokładnego obrazu o roz­
ciągłości i  intenzywności k riz is  ro ln iczej, że nie znamy 
przyczyn obdłużenia ziemi, nie zdajemy sobie sprawy o sku­
tkach liberalnego ustawodawstwa z la t 1867, 1868 itd .

I  po takiem  przyznaniu trudności zbadania przyczyn 
złego, stawia komisya prosty wniosek urządzenia ank ie ty  
na wzór badeńskiej z r. 1883. M ia łaby  ona być częścią p i s e ­
m n a ,  t. j .  przeprowadzałby ją  Rząd w drodze pisemnego 
zasięgania o, in ii znawców, fachowych instytucyj, c ia ł i władz 
autonomicznych, częścią u s t n a ,  t. j .  odbyw a łyby się ustne 
narady kom isyi parlamentarnej delegatów tow arzystw  ro ln i­
czy h, rad k u ltu ry  kra jow ych  i powołanych umyślnie exper- 
tów. Narady to ż y ły b y  się oczywiście we W iedn iu, gdzie 
by łoby też główne kierow nictw o i punkt środkowy całej 
ankiety. Loka lne  potrzeby poszczególnych kra jów  czy gm in 
uwzględnianoby ty lko  - ja k  przy ankie ie badeńskiej —  
przez podzia ł całego państwa na pewne g r u p y ,  zbliżone 
do siebie rodzajem k u ltu ry  i stosunkami ekonomiczno-spo­
łecznym i (wschód m onarchii, k ra je  Sudetów, k ra je  a lpe j­
skie, kra je  południowe) i przez w ybranie wśród tych  grup 
t y p o w y c h  g m i n ,  w  k tó rych  jedynie  przeprowadzałoby 
sic dochodzenia, lub z któ rych  pow oływ ałoby się e xpo rtó w .
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Przyznajem y, że czego innego spodziewaliśm y się po 
kom isyi rolniczej Izby  deputow anych, innych oczekiwaliśm y 
od niej wniosków.

To też na pełnem  posiedzeniu Izby deputow anych z 0. 
listopada b. i\, na któreiu komisy a w ystąp iła  ze swymi 
wnioskam i, spo tkała  się ze silną k ry ty k ą . Jakko lw iek  w szy­
scy mówcy zgadzali się w zasadzie na zw ołanie ankiety  
lub przynajm niej nie byli je j przeciw ni, to znaczna część 
ich zganiła sposób, w ja k i zamierzono ankietę przepro­
w adzić.

Pom ijając mowę deputow anego Scheichera, p e łną  ty lko 
zjadliw ych w ycieczek osobistych, pom ijając przem ówienia 
deputow anych : K aisera, lir. H om pescha i Schernigga, którzy 
nie dotknęli wcale kw esty i s p o s o b u  p r z e p r o w a d z e ­
n i a  ank ie ty , podnosząc jedyn ie  przyczyny u p adku  rol­
nictw a i potrzebę zaradzen ia  złemu, godzili się ty lko dr. 
R oser i dr. L ienbacher na przeprow adzenie w m yśl wniosków 
komisyi scentralizow anej we W iedniu an k ie ty , a to pierw szy 
staw iając ogólnikowy w niosek powzięcia uchw ały  o ank ie­
cie, d rug i wnosząc m odytikacyę wniosków kom isyjnych.

N atom iast deputow ani D w orzak, Svozil i P u rg h a rt 
podnieśli w yraźnie, że ponieważ stosunki w różnych k rajach  
m onarchii są odmienne, a z tąd  przyczyny złego różne, m u­
sia łyby  i dochodzenia ank ie ty  mieć c h a r a k t e r  l o ­
k a l n y  ') .

D r. D w orzak  w szczególności w przem ów ieniu swcm 
zaznaczył, że powody u p adku  rolnictw a są bądź natu ry  
ogólnej, m iędzynarodow ej, ja k  up. obca konkurencya zbo­
żowa, dem onetyzacya sreb ra  itd. i że środki zaradcze prze­
ciw tym  przyczynom  złego w chodzą w ingerencyę i leg is­
latyw ę w ładzy  państwowej ; hądź n a tu ry  lokalnej, ja k  np. 
rozdrobnienie posiadłości, ich obdłużenie, b rak  robotnika, 
a te  w chodzą (lubo nie zupełnie) w zakres d zia łan ia  au to­
nomii poszczególnych krajów . T erap ia  więc złego musi być 
w ięc częścią ogólna, częścią lokalna, częścią zadaniem  w ła 
dzy państw ow ej, częścią zadaniem  w ładz autonom icznych 
krajow ych.

Jeszcze silniej przeciw  sposobowi przeprow adzenia an ­
kiety proponow anem u przez komisyę, w ystąpił deputow any 
Swozil. Z arzuca on wprost, że spraw ozdanie je j je s t c e n ­
t r a l i s t y c z n e ,  tym czasem  w A ustryi, gdzie różnice go­
spodarcze i społeczne poszczególnych krajów  biją w oczy, 
gdzie p rzyczyny  i s tad y a  choroby rolnictw a są ta k  różne, 
m uszą lekarze koniecznie zjaw ić się u łoża choreg i, u d a ć  
s i ę  d o  p o s z c z e g ó l n y c h  k r a j ó w  m o n a r c h i i .

N ajdalej w w yw odach sw ych posunął się deputow any 
P u rg h a rt, k tó ry  podnosząc, że stosunki tw orzenia się cen 
ziemi w różnych k ra jach  są różne i że trzeba  reformę 
ag ra rn ą  do nich zastosować, doszedł do konkluzyi, aby 
p r z e p r o w a d z e n i e  a n k i e t y  (a r a c z e j  a n k i e t )  
p o z o s t a w i ć  p o s z c z e g ó l n y m  k r ó l e s t w o m  i k r  a- 
j o m  m o n a r c h i i ,  co się im zresztą  należy.

' )  Porów naj stenograficzny protokół z posiedzenia Izby de­
putow anych  z (j. lis topada 1895  r.

O drębne a oryginalne stanowisko w końcu zajął 
w dyskusyi deputow any T ausche, k tóry  był zdania, że a u ­
le i e t a m i a ł a b y 7 r o z b i e r a ć  i b a d a ć  t y l k o  „ wi c i -  
k i e (!), ś c i ś l e  r o l n i c z e ,  o g ó l n e  p y t a n i a ,  d o t y 
e z ą c e s t o s u n k ó w  r o l n i c z y c h  c a ł e j  A u s t r y i  . 
N atom iast spraw am i, k tóre  m ają i mogą załatw iać senny 
krajow e, korporacyc i stow arzyszenia rolnicze poszczegól­
nych krajów , nie zajm ow ałaby się ankieta. Zadanie jej by ­
łoby i ta k  dosyć znaczne, gdyby tylko w zięła pod obrady  
spraw y dotyczące całego państw a, k tóre  może tylko i o z - 

w iązać lub poprzeć naprzód ustaw odaw stw o państw ow e i o r­
gan cen tralny  dla spr»w  rolniczych p ań stw a : M inisterstwo 
rolnictwa.

Jeżeli mamy w tej spraw ie nasz sąd objawić, to prze- 
dew szystkicm  trudno  nam  się zgodzić na ostatnie zap a try ­
wanie (dep. T auschego ', aby an k ie ta  obradow ała jedynie  
nad pytaniam i „wielkiemi**, „ściśle rolniczcmi'*, obchodzącemi 
całą  m onarchię. Jak ież  to pytania rolnicze uw aża dep. 
T ausche za „w ielk ie1* i za „ściśle rolnicze'* V C hyba np. 
kw estyę konkurencyi zam orskiej i niskich cen produktów  
rolnych, kw estyę reform y praw a spadkow ego i p raw a w ła­
sności co do nieruchom ości? Lecz czyż to kw estye dadzą 
się oddzielić od kw estyj mniej „wielkich**, to znaczy pai- 
tyku larnych , w łaściw ych poszczególnym krajom  .•* K w estya 
o b d ł u ż e n i a  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  to kw estya 
wedle pojęć dep. Tauschego mniej „wielka**, bo lokalna, 
w łaściw a głów nie Galicy i i Czechom, kw estya  em igracyi 
ludności w iejskiej do A m eryk i, to tak że  kwcsty7a „m niej­
sza '4, bo specyalnic galicyjska, a jed n ak  łączą  się one 
i w iążą ściśle z kw estyam i ogólnemi dla całego państw a, 
k tó re  m iałyby być przedm iotem  obrad  ankiety .

O bdłużenie własności ziem skiej je s t wynikiem  niskich 
cen produktów  rolnych i przepisów spadkow ych, em igracya 
włościan obok innych p rzyczyn  m a także swe źródło 
w istniejącem  praw ie spadkow em  i w ynikąjącem  zen roz­
drabn ian iu  gruntów .

Czyż można skom plikow ane tak , wzajem nie od siebie 
zależne i w arunku jące  się zjaw iska społeczno-gospodarcze, 
jak ie  przedstaw ia krizis rolnicza w każdem  państw ie 
a specyalnie w naszej m onarchii, złożonej z ty lu  krajów  
od siebie ta k  różnych, dzielić na  abstrakcy jne  kategorye, 
jedne objaw y uznać za obchodzące całe państw o, za „wiel­
kie**, inne za „m ałe“ , jedne podciągać pod narady , d ru  
gie z nich w ykluczyć ? A nk ie ta  w m yśl wniosków dep. 
T auschego b y łab y  w prost niemożliwą do przeprow adzenia, 
a w najlepszym  razie, gdyby  się d a ła  przeprow adzić, b y ­
łab y  —  dyskusyą nad  ogólnikam i.

D o tego samego rezu lta tu  doprow adziłaby —  zdaniem 
naszem  — ank ie ta  w myśl wniosków komisyi urządzona. 
K om isya nie podaje w praw dzie w swem spraw ozdaniu i nie 
określa bliżej sposobu, w ja k ib y  m yślała  ankietę  przeprow a­
dzić, zaznacza ty lko ogólnikowo, że m iałaby  ona być u rzą­
dzoną na  wzór badeńskiej, t. j .  kom isya cen tra lna  czy też 
delegow ane przez nią subkom isye nie p rzedsięb ra łyby  d o  
c h o d z e ń  n a  m i e j s c u  w poszczególnych k ra jach , nie 
za rządza łyby  u s t n y c h  przesłuchiw ali w arstw  społecznych



interesowanych, lecz tylko ograniczanoby się do zbierania 
w drodze p i s e m n e j  m ateryału potrzebnego dla ankiety, 
używając jako organów nauczycieli rolnictwa, gospodarzy 
i przesyłając im kwestyonaryusz z zapytaniami szezcgóło- 
wemi do wypełnienia. Że w ten sposób urządzona ankieta 
nic wydałaby pożądanych rezultatów, jest łatwo zrozumia­
łem. Kwestyonaryusze, mimo rozdziału kra ów monarchii na 
g r u p y  i wybrania wśród nich typowych gmin, byłyby za­
wsze ułożone szablonowo i dosyć ogólnie stylizowane, or­
gana, którychby używała komisya dla lokalnych docho­
dzeń, nie posiadałyby nieraz odpowiednich kwalitikacyj dla 
dania dokładnego obrazu stosunków rolniczych, a same 
obrady ankiety przeprowadzane wc Wiedniu, zdała od lo­
kalnych stosunków, nie uwzględniałyby właściwości po­
szczególnych krajów i obracałyby się w ogólnikach.

Pozostawienie przeprowadzenia ankiety (a raczej an­
kiet) poszczególnym krajom monarchii, jak ie  znowu dora­
dza dep. Purghart, nie jes t również odpowiedniem. Kraje 
monarchii austryackiej jakkolw iek przedstawiają tak  odrę­
bne różnice i właściwości lokalne w stosunkach gospodar­
czych, związane są jednak  zc sobą w całość polityczną 
i organiczną, znajdują się w tych samych warunkach usta­
wodawczych (zwłaszcza co do ustawodawstwa o prawie 
własności, ustawodawstwa skarbowego) i oddziaływują wza­
jemnie na siebie. Nie możnaby załatwiać kwesty i tak  w a­
żnej ekonomicznie, jak  krizis rolnicza w każdym kraju od­
dzielnie. Chybaby potem na podstawie przeprowadzonych 
ankiet partykularnych urządzać znowu ankietę ogólną. Lecz 
w takim  razie lepiej odrazu urządzić ankietę w ten sposób, 
aby obok komisyi centralnej we W iedniu, były delegowane 
podkomisye w poszczególnych krajach, zwłaszcza, że wszy­
stkie dochodzenia partykularne należałoby zawsze urządzać 
według pewnych zasad wytycznych, których ułożenie nale­
żałoby do komisyi centralnej i że nieraz już w toku docho­
dzeń musiałyby komisye centralne odnosić się do organu 
centralnego wc Wiedniu.

Za takiem też urządzeniem ankiety, za poruczeniem 
i e j w p r a w d z i e  k o m i s y i  c e n t r a l n e  j w e W  i e- 
d n i u ,  czy ta komisya m iałaby być wybraną tylko z par­
lamentu. czy i z osob po za nim stojących, to inna kwe- 
stya; sądzimy, że trzebaby ją  uzupełnić siłami faehowemi 
pozaparlam cntarnem i; z a  u r z ą d z e n i e  111 j e d n a k r  ó- 
w n o c z e s n e m  p o d k o m i s y  j w p o s z c z e g ó l n y c h  
k r a j a c h ,  k t ó r e  b a d a ł y b y  s z c z o g ó ł o w o s t o- 
s u n k i  l o k a l n e ,  e w e n t u a l n i e  p r z e n o s z ą c  s i ę  
z m i e j s c a  n a  m i e j s c e  z a  d o c h o d z e n i a m i  u s t n e -  
m i, k t ó r e  n a t u r a l n i e  n i c  w y ł ą c z y  ł y b y z a s i ę- 
g a n i a p i s e m n y c h  o p i n i j  i z b i c r  a 11 i a w d r  0 - 
d z e p r a w i d ł o w e j  m a t e r y a ł u  s t a t y s t y c z n e g  o, 
111 o ż e  111 y s i ę  j e d y n i e  o ś w i a d c z y ć .

Dr. W ładysław  Piłat.

Z wycieczki  instrakcyjnej
do T r a t w a ,  Friedlandu i Morawskiego S d M e r g g .

(Streszczenie).

P. Jan  Górski, nauczyciel uprawy i wyprawy lnu 
w Gródku, korzystając z urlopu udzielonego mu przez Wydział 
krajowy i przy pomocy subwencyi otrzymanej z Komitetu 
gal. Towarzystwa gosp., udał się w podróż do szkół lniarsko- 
rolniezych w Trutnowie, Fried landzie i .Morawskim Schon- 
bergu, ażeby się rozglądnąć w urządzeniu tych szkół i po­
znać ewentualnie zdarzone nowe sposoby wyprawy lnu rę­
czne lub maszynowe.

Dnia 20. lipca b. r. przybył do Trutnowa, gdzie przez 
zastępcę kierownika szkoły p. Jan a  Schreibera został bar­
dzo uprzejmie przyjęty i polecony nauczycielowi wyprawy 
lnu i prowadzącemu gospodarstwo panu Van lloutte, który 
mu w czasie pobytu w Trutnowie i na wycieczkach udzie­
lał wszelkich informacyj.

S z k o ł a  w T r u t n o w i e  założoną została w r. 18S8 
w porozumieniu z tamtejszymi właścicielami przędzalń lnu, 
którzy ze swej strony znaczną kwotą do utrzym ania tej 
szkoły się przyczyniają.

Szkoła ta  mieści się w dużym piątrowym budynku, 
wynajętym na ten cel od miasta za rocznym czynszem 1 000 
zł., przy którym  znajduje się stosunkowo mały, bo zaledwie 
'/4 morgowy ogród, służący do przeprowadzania różnych 
doświadczeń. Dalej wydzierżawia szkoła częścią od miasta 
a częścią od prywatnych właścicieli 43 morgi ornego gruntu, 
i jeden morg łąki za rocznym czynszem po 32 zł. od morga. 
Najmuje również zabudowania gospodarcze, mianowicie 
mieszkanie dozorcy i stajnię dużą, w której się mieści żywy 
inwentarz szkolny, mianowicie dwa wielkie konie, para wo­
łów, 9 krów dojnych, 1 buhaj, 4 cielęta i jedna św inią; 
dalej stodołę murowaną i obok pracownię wyprawy lnu. 
w której są umieszczone maszyny do łam ania i trzepania 
lnu, tudzież pracownię kołodziejską i w arstat stolarski do 
praktycznego nauczania uczniów.

M ajątek tej szkoły podług zestawienia z końcem lipca 
b. r. był następu jący :

Środki naukowe, które w dwóch wielkich 
salach są umieszczone, częścią z darów a czę-

za gotówkę nabyte, warte są: 3 572 zł.
Biblioteka szkolna . . 1 700 „
Urządzenie szkolne . . . . 744 „
Inw entarz żywy . . . . 2 041 „

„ m artwy . . . . 5 140 „
Zapasy różne . . . . 846 „

Razem 14 052 zl.
Dochody tej szkoły są następujące: 
Subwencya rządowa . . . . 2 000 zł.

„ krajowa . . . . 3 000 „
„ powiatowa 500 „
„ gminy miasta 500 „
„ okolicznych fabrykantów 2 048 „
„ kasy oszczęd. trutnowskiej . 200 „
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Wpisowe uczniów za naukę 
llóżne inne dochody

250 zł 
200 „

Razem 8 098
Szkoła ta z dwuletnim kursem nie 'posiada żadnego in­

ternatu, warunki przyjęcia uczniów są: ukończonych lat 14, 
najwyżej 18, ukończona szkoła ludowa z dobrym postępem, j 
opłata za naukę 10 zł. rocznie; uczeń może być także od 
wpisowego uwolniony, utrzym uje się swoim kosztem, mie­
szka prywatnie w mieście. Ilość przyjętych uczniów nie 
może przenosić 24, kurs trw a od 1. października do 81. 
lipca ; przed południem odbywają się nauki teoretyczne od 
8. do 12. godz. a po południu od 2— 5 praktyka, w lecie 
na gruntach szkolnych, a w zimie w pracowni dla wy­
prawy lnu.

Na polach do szkoły należących część lnu była już 
wyrwana i postawiona w daszki, część wymoczona w stanie 
zielonym i rozścielona w ogrodzie na rosie, reszta jeszcze 
stała w polu.

Lny wczesne dały w roku bieżącym piękno [tlony; | 
wysokość łodyg wynosi 90—95 cm. Później siane, (w czer­
wcu) są o t/t część mniej obiecujące. Wysiano 9 korcy na­
sienia lnu rygskiego, z którego s/g całego zbioru sprzedano 
do przędzalni w stanie surowym po 5 zł. za 100 leg suchych 
łodyg, a po 8'50 za len moczony. Z wysiewu jednego korca 
(84 kg) nasienia plon wynosił łodyg suchych, obratowanych do j  

Ki cent. metr.
W  budynku do szkoły należącym i do wyprawy lnu 

przeznaczonym znajdują się potrzebne do tego narzędzia. 
Najprzód 8 łamaezki, jedna z dwoma walcami żelaznymi, J 
druga z pięcioma walcami, z których trzy umieszczone po­
nad dwoma gęściej karbowanymi na 15 cm przepuszczają 
łodygi między sobą, poczem dołamane zostają między dwoma 
niższymi w alcam i; trzecia łam aczka z 4 walcami systemu 
Kohlera. Pierwsza i druga poruszana siłą ludzką, trzecia 
urządzona do poruszania kieratem. Sprowadzono je  ze Sa­
ksonii i kosztują 50, 150 i 60 zł. Najwięcej i najlepiej wy­
konuje pracę łam aczka druga (5 walcowa). Dalej znajdują 
się trzepaczki maszynowe systemu belgijskiego, jedna daro­
wana z przędzalni p. Kluge z żelaznymi nożami; trzepanie 
lnu odbywa się tu  na trzepaczkach poruszanych kieratem, 
zaś trzepaczki poruszane siłą ludzką są tylko dla naucza­
nia uczniów czasowo używane.

Z panem Van Houtte był p. Górski w pobliskiej wsi 
u pewnego wieśniaka, posiadającego 150 morgów gruntu, 
piękny piątrowy mieszkalny budynek i murowane stajnie, 
obejmujące inwentarz złożony z 14 krów dojnych, 14 cieląt 
i jałówek, 3 pary koni wielkich z odpowiednim drobiem. 
W tym roku miał 3 morgi lnu, który był już wyrwany 
i postawiony w daszkach. Łodygi były do 95 cm długie, 
z morga spodziewał się 22 cent. metr. bez nasienia, co li­
cząc po 5 zł., da mu 110 zł. z jednego morga. P. Górski 
zwiedził z tym samym nauczycielem przędzalnię p. Kluge 
w- Oberaltstadt. Właściciel sam oprowadzał po całej 
fabryce, pokazywał lny zakupione w różnych okolicach 
i krajach, tłumaczył różnice jednych od drugich, podawał 
cenę, pokazywał maszynę do Czyszczenia włókna przez sie­

bie poprawioną, tłumaczył jej znaczenie, tudzież porówny­
wał z innemi maszynami, dalej pokazywał warsztaty do w y­
robu szczotek angielskich do czesania lnu, nadmieniając, że 
igły do tych szczotek musi wprost z Anglii sprowadzać, 
gdyż ani w Austryi ani w Niemczech nie istnieje fabryka, 
któraby takie dobre igły wyrabiała. To samo wszystkie 
inne ważniejsze maszyny sprowadza tylko z Anglii luli Ame­
ryki, gdyż Francya wyrabia maszyny więcej eleganckie 
ale mniej praktyczne, Niemcy zaś w yrabiają mniej elegan­
ckie i mniej praktyczne od angielskich i amerykańskich. 
M ateryał do przędzenia skupuje w Czechach, w Prusiech, 
w Belgii, Hanowerze i w Rosyi. Dawniej lny z Belgii two­
rzyły do 50°/,| całej jego potrzeby, dzisiaj ledwie 24 /0, gdyż 
Belgia produkuje lny coraz gorszej jakości, a to z tego po­
wodu, że za wielki obszar w stosunku do całego obszaru 
roli uprawnej bywa rok rocznie pod len używany, len więc 
przychodzi na jedno i to samo pole za prędko, bo prawie 
co 4 la ta ; twierdzi, że w przyszłości lnu belgijskiego wcale 
nic będzie kupował. F abryka p. Klugego jest prawie naj­
większa w okolicy, ma 17 000 wrzecion, potrzebuje 20 000 
cent. metr. m atcryału do przędzenia i zajmuje około 1000 
ludzi. Lokomobila do poruszania wszystkich motorów jest 
ó sile 700 koni, siłę 200 koni zastępuje siła wody o dosyć 
wielkim spadzie. Posiada także własną moezarnię i skupuje 
lny w okolicy w surowym i moczonym stanie, za pierwszy 
płaci do 6 zł., a za drugi 8—9 zł., które na własnych ła- 
maczkach i trzepaczkach przerabia.

Dnia 30. lipca zwiedził p. Górski przędzalnię juty po­
łączoną z fabryką tkanin jutowych w Jungbaeh, należącą 
do p. Elirtla. Ju ta  (włókno żyda wy Corcliorus textiles) spro­
wadzaną bywa wprost z K alkuty i płaci się zależnie od ja ­
kości za 100 leg po 14 do 18 z ł.; przychodzi w prasowa­
nych balach około 120 kg ważących. W łokno jutowe miewa 
do 3 !/j m etra długości, bale przechodzić jednak muszą ró­
żne operacye, ażeby włókno roztrząść, rozczesać i przy­
gotować do przędzenia i tkania, co już jest najłatwiejszą, 
przez kobiety wykonywaną pracą. F ab ryk  tego samego 
właściciela w Jungbaeh jest dwie i zajmuje w nich około 
1200 ludzi, ale w okolicy jest fabryk jutowych 14, które 
także kilka tysięcy ludzi zatrudniają.

Po egzaminie, który się w trutnowskiej szkole odbył 
31. lipca, udał się p. Górski niezwłocznie do F r i e d  l a n d u  
celem oglądnięcia urządzenia szkoły gospodyń wiejskich, 
szkoły mleczarskiej i zimowej szkoły rolniczej, pomieszczo­
nych w jednym  budynku.

Do szkoły gospodyń wiejskich przyjmy wane bywają 
dziewczęta poniżej 15 lat z różnych stanów, są tam bowiem 
dzieci biednych rodziców, które będą służyć, ale są też 
dzieci nawet wyższych urzędników, bogatych przemysłowców 
i bogatych chłopów. Kurs nauki trw a 10 miesięcy, od 1. listop. 
do 31. sierpnia. Podczas bytności p. Górskiego było uczen­
nic 40, w kuchni zastał 10, zajętych gotowaniem potraw 
do objadu, w pralni było kilka, 6 przy żelazkach do pra­
sowania, a wszędzie pod dozorem nauczycielki. W szystkie 
by ły jednako ubrane, tylko kokardy przy czepeczkach 
wskazywały, która do jakiej roboty przeznaczona.
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Szkoła m leczarska urządzoną jest na w i e l k ą  skalę do 
przeróbki 1 200 litrów m leka dziennie. W yrabiane byw a 
m asło i ser podobny do szw ajcarskiego; u rządzenie z bu­
dynkiem  kosztowało 144 000 zł. Szkoła połączoną jest ze 
szkołą gospodyń wiejskich, ale uczą się w niej także i mę­
żatk i gospodarstw a mlecznego.

Zimowa szkoła  rolnicza trw a  5 miesięcy od I. listo­
pada do 31. m arca. N auka je s t czysto teoretyczną, bo 
szkoła n ieoparta o żaden folwark, najwięcej, że robione b y ­
w ają w ycieczki do sąsiedni di gospodarstw . W  roku  ubie­
głym  było 30 uczniów ; każdy płaci za kurs 15 zł., na po- 
tizeb y  naukow e, ja k  papier itp. 10 zł., w łasnym  też kosztem 
u trzym uje się. tj. p łaci za w ikt i m ieszkanie. W arunk i 
więc są bardzo ostre.

1 1 zybyw szy do M o r a w s k i e g o  S c  li o n b e r  g  u, zna­
lazł szkołę na tych sam ych w arunkach ja k  w T rutnow ie zało­
żoną, ty lko  że posiada w łasne zabudow ania szkolne i gospo­
darcze na 50 m orgach w ydzierżaw ionego gruntu , posiada 2 
morgi ogrodu, inw entarz potrzebny itp. T utaj zastał p. 
G órski kurs o upraw ie i w ypraw ie lnu rozpoczęty 5. sier­
pnia, k tó ry  trw a ł do 11. sierpnia, a b y ł urządzony d la  n au ­
czycieli w iejskich i gospodarzy, przysłanych  przez Tow a­
rzystw o gospodarskie szląskie i berneńskie (m oraw skie). 
N auka  teore tyczna odbyw ała się przed południem , p ra k ty ­
czna popołudniu. N a kursie tym  było 8 słuchaczów , m ia­
nowicie 4 nauczycieli ludow ych i 4 gospodarzy wiejskich. 
U nia 10. odbyła  się w ycieczka do fabrycznej przędzalni 
firmy O berle ithner i Sp. w H an n sd o rf.. W  przędzalni je s t 
15 000 wrzecion, zatrudnionych  około 750 ludzi.

W yż wym ienione szkoły rolnicze połączone z kursem  
upraw y i w ypraw y lnu są czysto pryw atne, stojąc pod za­

rząd em  odnośnych Tow arzystw  gospodarczych, ty lko  nau­
czyciele są urzędnikam i krajow ym i. P rzy  szkołach tych 
urządzane byw ają  co roku osobne p rak tyczne ku rsa  o up ra­
wie i w ypraw ie lnu dla okolicznych rolników i nauczycieli 
szkół ludow ych, k tó rzy  na te kursa uczęszczają, u trzym u­
jąc  się w łasnym  kosztem  albo też p rzysy łan i byw ają  przez 
lo w a izy stw a  ro ln icze; p. G órski b y ł w łaśnie takim  s łu ­

chaczom , w ysłanym  na koszt gal. T ow arzystw a gospodar­
skiego do T rutnow a. K ursa podobne trw a ją  6 do 12 dni, 
co zdaniem  p. Górskiego, m ającego już  sam dośw iadczenie 
w nauczaniu  upraw y i w ypraw y lnu, je s t okresem  czasu 
za krótkim , z czem się zupełnie zgadzam y. W  program  
takiego kursu, odbytego w T rutnow ie wchodzi nauka 
o gtuncie, o nawożeniu, o ga tunkach  lnu, o jego upraw ie, 
zbioize itp., jak o  część teoretyczna, część p rak ty czn ą  zaś : 
tw oizą ćw iczenia robót w ykonyw anych przy zbiorze, su­
szeniu, moczeniu w zględnie roszeniu, łam aniu  i w ytrzepy- 
w aniu łodyg, w reszcie samo czesanie przędzy.

N a teoryę przeznaczone są przedpołudnia, na  p rak ty k ę  
popołudnia i d la  kogoś rzeczy bliżej nie znającego w ydaje 
się 12 popołudniów czasem w ystarczającym .

Tymczasem, n iek tóre  z tych  robót, chociaż bardzo 
pojedyncze, potrzebują dłuższego czasu do w ykonania, 
ja k  np. m oczenie lub suszenie, innych znów w ykonyw anie 
w cale łatw em  nie je s t, ja k  np. trzepanie lub czesanie. Na

te w łaśnie p rak tyczną  część kursów  lniarskich  należy n a j­
w iększą uw agę zwracać,, w nich bowiem leży najw iększe 
znaczenie tem bardzięj, że słuchacze prak tycznego  k u rsu  
m ają innych pouczać głów nie robót ręcznych. Jeżeliby k iedy  

j  w G alicyi tak ie  same jak  w Trutnow ie k u rsa  ln iarskic by ły  
| u rządzane, un ikać trzeba  szeroko zarysow anej a skąpo poda­

nej teoryi, ucząc tom więcej prak tycznego  w ykonyw ania tych 
robót, które u nas nie są znane lub źle byw ają  w ykony­
wane, nie żałując nieco w iększego w ydatku  na k u rsa  przy- 

i najm niej 14-dniowe.

mi m l/o 7 u
lu / l »

r/ 0 lin  Q

Pod d a tą  18. listopada 1895. < trzym ał K om itet gal. 
Tow gosp. pismo od p O ktaw a Sali z W ysocka, k tó re  dla- 
w ątpiących o skuteczności zarazku  zakażającego m yszy śm ier­
te lną chorobą tyfoidalną, powinno być przekonyw ające. P an  
Sala  pisze:

O trzym aw szy zapow iedziane Szanow nem  pismem do 
1. 1889. 6 fiolek zarazku  tyfoidalnego prof. Lófflera, n ad e­
słanych przez d ra  Ja n a  D anysza (Institu t P as teu r — Paris), 
mogę sum iennie polecic użycie tego środka przeciw  myszom 
polnym.

Zastosow ałem  takow y ściśle w edług udzielonej mi in- 
strukcy i, a to w stosunku zaw artości 1 fiolki na 1 h ek ta r  
oziminy, k tóry  to stosunek oczywiście zm ienia się stosownie 
do większej lub m niejszej ilości nor m ysich na danej ^po­
w ierzchni.

1 o 10 do 12 dniach stw ierdziłem  zupełne praw ie zni­
szczenie m yszy, k tó re  w niebyw ałej ilości naw iedziły  naszą 
okolicę.

Mimo to okazuje się konieczność przym usow ego zasto­
sowania środków  przeciw  myszom polnym przez w szystkich 
w łaścicieli gruntów  naw iedzonej gm iny, gdyż niestosowanie 
ich na polach w łościańskich udarem nia po części w szelkie 
tru d y  i w ydatk i ponoszone na  łan ach  dw orskich.

D odatkowo nadm ieniam , iż jednocześn ie zastosowałem  
tej jesieni w znaczniejszej ilości zarazek  w yrab ian y  przez 
p. profesora Szpilm ana w szkole w ete rynary i we Lwowie. 
Różni on się tern od poprzedniego, że ku ltu ra  bakcyli ty fu ­
sowych je s t przeprow adzona na bulionie zam iast na że la ty ­
n ie; jest on również skutecznym , ale nieco słabszym  w dzia­
łan iu , w ym aga zatem  użycia w trochę większej ilości. .Śro­
dek  ten sprow adziłem  za pośrednictw em  W ydziału  k ra jo ­
wego, po cenie 25 ct. za fiolkę.

W iadomości z Oddziałów.

Z  Oddziału lwowskiego.

W alne Zgrom adzenie lwowskiego O ddziału  c. k galicyj­
skiego Tow arzystw a gospodarskiego odbędzie sic w n ie ­
dzielę dnia 8. g rudn ia  b. r. o godz. 3 popołudniu w sali



obrad Komitetu Towarzystwa gospodarskiego przy ulicy 
Słowackiego 1. 8.

Porządek dzienny następujący:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie z czynności za r. 1895.
3. Przyjęcie nowych Członków.
4. W ybór komisyi rewizyjnej do sprawdzenia rachun­

ków za r. 1894.
5. Sprawa okręgowych weterynarzy.
6 P rzyszła ugoda austryacko-węgierska wobec intere­

sów rolnictwa krajowego.
7. Losowanie pomniejszych przedmiotów służących do 

gospodarstwa wiejskiego pomiędzy uczestników włościan 
i rozdanie dziełka ofiarowanego przez Komitet Towarzy­
stwa gospodarskiego : „Główne zasady hodowli bydła roga­
tego dla włościan11.

8. Wnioski P T. Członków.
Wobec istniejących ogólnie w kraju coraz trudniej­

szych stosunków gospodarstwa rolnego — wzajemna wy­
miana zdań i porozumienie się w różnorodnych a żywotnych 
kwestyach, jest więcej niż pożądane, bo konieczne, dlatego 
Rada Oddziału ma niepłonną nadzieję, że PT. Członkowie 
zechcą wziąć jaknajliczniejszy udział w powyższem Wal- 
nera Zgromadzeniu.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Kiełki s ł o d o w e  należą do skoncentrowanych, łatwo 
strawnych karm. Oprócz tego zawierają jeszcze różne inne 
związki, j a k : asparagin, kwas jabłkowy i mlekowy, sole
alkaliczne i fosforany, które pobudzają, trawienie i ułatwiają 
zamianę m ate ry i; stosunkowo mało zawierają tłuszczu. Do­
dawać je  można podług dra Pott do karm y młodych by ­
czków, ale w umiarkowanych ilościach, np. 1 kilogram wy­
starczy na dzień i głowę. Ograniczenie to wskazane jest nie 
ze względu na wielką pożywność, ile na możliwość podnie­
cenia popędu płciowego. K iełki powinne być jednak  jakości 
doskonałej, co nie zawsze się zdarza, kiełki bowiem by­
wają często niedbale przechowywane, w skutek czego by­
wają ciemno zabarwione, stęchłe albo nawet zapleśniałe. 
W ogóle powinny być świeże, zleżałe bowiem tracą bardzo 
wiele na wartości pożywnej.

Obwieszczenia c. 1. N am iestnictw .
L. 92397. Na mocy rozporządzenia c. k. Namiestnic­

twa w Pradze z dnia 3. listopada b. r., 1. 172 084, wolno 
przywozić (wprowadzać) świnie z okręgów sądowych Ł ań­
cut i Dubiecko (w powiecie politycznym Przemyśl) w Ga- 
licyi do Czech przy zachowaniu przepisów rozporządzenia

z dnia II. sierpnia 1895 1. 126 880 (tutejsze ogłoszenie z d. 
21. sierpn a 1895, I. 69 406.

Co się podaje do powszechnej wiadomości odnośnie do 
do obwieszczenia z dnia 13. sierpnia 1895, 1. 66 656.

Lwów dnia 16. listopada 1895

L. 95404. W edług reskryptu Wy*. c. k Ministerstwa 
spraw wewn z dnia 16. listopada b. r. 1. 33 990 i zawiado­
mienia c. k. Namiestnictwa w Pradze i c. k. Rządu krajo­
wego w Opawie, wolno przywozić świnie rzeźne z krako­
wskiego targu dla nierogacizny do W iednia (St. Marx), 
Pragi i do Szląska.

C k  Namiestnictwo w Pradze uchyliło wogóle zakaz 
przywozu bydła wydany dnia 22. października 1. 167 075,
(ogłoszony tut. rozp. z d. 31. października b. r., 1. 88 373).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 18. listopada 1895.

L 95745. Celem zapobieżenia rozszerzeniu się zarazy 
pyskowo racicowej i rychłego jej stłumienia w powiecie ży- 
daczowskim c k. Namiestnictwo na podstawie §§. 3, 7, 20 
i 26 ogólnej ustawy o chorobach stadnych z dnia 29. lu­
tego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35), i odnośnych postanowień roz­
porządzenia wykonawczego z dnia 12. kwietnia 1880 (Dz.
u. p. Nr. 36), tudzież z dnia 8. grudnia 1886 (Dz. u. p.

J Nr. 172). zarządza, co następuje:
Cały okręg sądowy Żurawno (w żydaezowskim po­

wiecie politycznym) uznaje się jako zapowietrzony zarazą 
pyska i racic i zamknięty dla wprowadzania i wyprowa­
dzania zw ierząt racicowych żywych bez różnicy wieku.

W tym obszarze zamkniętym wzbronionem j e s t :
1. Odbywanie targów oraz wystaw na zwierzęta ra ­

cicowe.
2. Skupywanie i pędzenie świń od domu do domu.
Obrót wewnętrzny w obszarze zamkniętym dozwolony

jest o tyle, o ile właściwe starostwa względnie gminy z po­
wodu wybuchu zarazy pyskowo - racicowej w pewnych 
miejscowościach, nie wydały specyalnych zarządzeń ograni­
czających.

Starostwo upoważnione jest udzielać w wypadkach 
uwzględnienia godnych pozwoleń na przywóz zwierząt ra ­
cicowych do większych miejsc konsumcyjnych rejonu zam­
kniętego celem natychmiastowej rzezi przy zachowaniu 
przepisów ogólnych o ruchu zwierząt tego rodzaju i przy 
zarządzeniu właściwych środków ostrożności.

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, które wcho­
dzi w wykonanie dnia następnego po ogłoszeniu w urzędo­
wej „Gazecie Lwowskiej11, będą karane według §. 45. ust. 
z dnia 24. m aja 1882 (Dz. u. p. Nr. 51), względnie §. 46. 
ust. z d. 29. lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35).

Co się podaje do powszechnej wiadomości

Lwów dnia 19 listopada 1895.
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Bank rolniczy we Lwowie.
(P lac Smolki 1. 5.1

Lwów, dnia, 80. listopada 1805.

Usposobienie niezm ienne, ruch słaby , m łyny pokryw ają 
ty lko konieczno potrzeby, na  wywóz zaś ceny nasze nie 
dają rachunku. Chmiel zupełnie zaniedbany. Spiry tus u trzy ­

muje się w cenie

Dziś notujem y za 100 kilogr. loco Lwów.

O G Ł O S Z E N I A

Pszenica gotowa . . . . .
Żyto gotowe . . . . .
Owies obroczny . . . . .
Jęczm ień . . . . . .
R zepak  . . . . . .
L n ian k a  . . .  . •
Groch . . . . .
W y k a  . . . . . .
B o b i k ..............................................................
H reczk a  . . . . . .
K ukurudza  nowa . . . .

„ s ta ra  
Chm iel za 56 kilogr. . . . .
K oniczyna czerw ona . . . .

„ b ia ła  . . . . .
K oniczyna szw edzka . . . .
T ym otka  . . . .
S p iry tus za 10 000 Itr. prct. zł. loco stacye 

kolei gotowy . . . . .
na  torm ina . . . . .

7-20 do 7-40
6'30 6 (i0
5-40 5-80
4-50 6 -
8-— 8-50
5 7 5 6-—
<>•— 11 8-50
4-40 4-75
4-50 11 4-75
6’75 n 7-—

--- -- ii
---.--- ii --- ---
35 — ii 55 '—
30-— 38‘—
40-— 70-—
30-— 85 —
2 0 - - ii 24- —

J 2"5D 12-75
11-25. ir 11-75

Z iem ianin , Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi co sobotę w P o ­
znaniu  w formacie jednego do półtora wielkiego arkusza druku, często 
z rycinam i, wraz z „Przeglądem  g o r / . e l n i c z y m b e z p ł a t n y m  m iesię­

cznym dodatkiem.
Pism o to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim ga łę ­
ziom rolnictw a i przem ysłu rolniczego, oraz hodowli inw en tarza  żywego, 
Do koła współpracowników należą najlepsze siły  naszych praktycznych 

i naukowo wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.
W dziale kom isowo-infonnacyjnym  m ają prenuineratorowio „Ziem ianina" 
prawo do b e z p ł a t n e g o  zam ieszczania ogłoszeń, dotyczących sprze­

daży i zakupna:
1) inw entarza  rozpłodowego,
2) wszelkich nasion i wysadków tak  leśnych jak  ogrodowych. 

Jednorazowe bezpłatne zamieszczenie ogłoszenia pokrywa, przynajm niej
cenę kw artalnej przedpłaty..

Z iem ianin  kosztuje roczn ie (i z ł . ,  pó łroczn ie  '■> z ł .  
P renum eratę przesyłać należy w p r o s t  do Redakcyi w Poznaniu, plac 
P io tra  Nr. 4., I. piętro. S k ła d  g łó w n y  dla Galieyi w k s ięg a rn i P|>. 
G ubrynow icza i  Schm idta  w e L w o w ie  przy p lacu K atedralnym .

R e d a k c y a  „ZI EMI ANI NA11 w  P o z n a n i u ,  P l a c  P i o t r a  Nr,  4,  l - s z c  p i ę t r o ,

Zarząd dóbr K lebanówka poczta B ogdanów ka, m a na  sprze­
daż dw a b aran y  czystej k rw i (jeden im portow any) Oxford -

shiredown.

Z arząd  dóbr B rześciany, poczta R ajtarow ice ma na sprze­
daż z obory zarodowej 6 buhajków  od 1— 2 lat rasy  O lden­

bu rg  po 40 do 45 .e t, za kg  żyw ej wagi. 3 — 3

ZNIŻENIE CENY.
O głoszenie fabryki fosfa tów  firmy Hoyermann & C u p .  w B a t a c  kolo Pragi czeskiej.

Z -d n iem  1. listopada b. r. zostaje cena naszej m ączki z żużli T hom asa znacznie zniżoną, polecam y więc 
naszym  łaskaw ym  odbiorcom, zapew niając niezw łoczną dostawę, naszą we w a p n o  b o g a t ą  m ączkę z l b — 20” „ 
kw asu  fosforowego ja k o  nawóz na  łąk i, zaś jak o  surogat Superfosfatu do upraw  w iosennych naszą doskonałą 
m ączkę Thom asową z z a g w a r a n t o w a n ą  z a w a r t o ś c i ą  J 5 do 1 7 °j, w k w . c y t r y n o w y m  r o z p u s z c z a l ­
n e g o  k w a s u  f o s f o r o w e g o ,  17 do 19"/,, w ogóle kw asu  fosforowego co odpow iada 8 0 —100'/,, rozpuszczalności 
cytratow ej, 75 do 100"/.i m iału  (Feinm ehl). Początkow e działanie w cytracie rozpuszczalnego kw asu fosforowego, 
m ało co je s t słabsze od działan ia we wodzie rozpuszczalnego kw asu  fosforowego w superfosfatach i w roztw orzo­
nych kościach : w artość cytratow o rozpuszczalnego kw asu fosforowego w zm aga się jeszcze skutkiem  zw iększającej 
się rozpuszczalności w 2 i 3 roku, gdy skuteczność we wodzie rozpuszczalnego kw asu  zniża się w 2 i 3 roku  
w sk u tek  zw iększającej się jego nierozpuszczalności

Nie uw zględniając naw et znacznej różnicy w cenie, powodują powyżej przytoczone okoliczności w iększą 
korzyść z użycia w kw. cytrynow ym  rozpuszczalnego kw asu fosforowego pod ja re  zboża, bu rak i cukrow e, k rzak i 
w inne, chmiel jakoteż pod inne ziemiopłody.

W  obec kłopotliwego obecnego położenia rolnictw a staje się więc cytratow o rozpuszczalny kw as fosforowy 
m ączki z żużli Thom asa pożądanym  środkiem  nawozowym, bo u łatw i rolnikom  przetrw anie chwilowo niedobrego czasu.

W szystkie inne środki nawozowe, ja k  sa le tra  chilijska, superfosfaty, s iarkan  potasu i tp., jako też  w apno 
pokarm ow e (F u tte rk a lk ) z 33 do 40" 0 fosforanu w apniu dostarczam y również po nadzw yczaj um iarkow anych cenach 

Łaskaw e polecenia zostają szybko załatw iane. 3— 3

ars, TT
O dpow iedzialny red ak to r W . T yn ieck i. N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.

Z D rukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Kat,nora.


